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10-lecie niepodległości
Rzeczypospo l i te j  Polsk ie j .

Mija obecnie lat dziesięć od pam ię t­
n y ch  dni w y zw o len ia  O jczyzny  naszej 
z ja rz m a  niewoli. I choć lat tem u  dzie­
sięć nie ca łe  obecne p ań s tw o  polskie 
z e rw a ło  pę ta  na jeźdźców , to jednak 
u czy n ił  to ośrodek  ojczyzny ze stolicą 
W a rs z a w ą ,  ca łą  K on g resó w k ą  i M ało ­
polską. Dziesięć lat tem u stolica nasza  
W a r s z a w a  ro zb ro iw szy  okupan tów  nie­
m ieckich s ta ła  się w olną i r z ecz y w is tą  
sto licą n iezaw is łego  od nikogo p ań s tw a  
polskiego. Dni te św ięc im y  dziś u ro ­
czyście ,  w spom inając  z w dzięcznośc ią  
p ra c e  i zasługi w szy s tk ich  tych, k tó rzy  
przyczyn ili  się do z m ar tw y ch w s tan ia  
Rzeczypospolite j.

R oczn ica  k tó rą  obchodzim y obecnie 
w in n a  p rzypom nieć  nam  w szy s tk im  te 
pam iętne, wielkie  chw ile  osw obodzen ia  
naszego  kraju. W inn iśm y  w sz y sc y  nie 
zapom inać o zas ługach  uczes tn ików  
i p rz y w ó d c ó w  narodu  w  tych  dniach — 
dziękując S tw ó rc y  za cudow ne  z rzą ­
dzenie losem naszych  zaborców  — 
dzięki czem u m ogliśm y odbudow ać  
nasze  państw o . W ielk ie  te chwile 
w arto ,  choć pobieżnie przypom nieć.

Z w y b u c h em  w o jn y  w sze ch św ia to ­
wej, w  które j  zaborcze  p ań s tw a  s tanę ły  
do Walki w  p rzec iw nych  sobie obo­
zach, k iedy  rozpoczęto  w alkę  na zie­
miach polskich i o te ziemie —  w iado- 
m em  było, iż s p ra w a  polska w y p ły n ą ć  
musi na pow ierzchn ię  zagadnień  poli­
tyki św ia tow ej,  zagadką  tylko było, czy  
w szy s tk ie  pos tu la ty  polskie zostaną 
spełnione. Z chw ilą  jednak, k iedy po 
k lęsce Rosji w y b u c h ła  tam  rew olucja,  
k iedy  pod naporem  zw ycięsk ie j  koalicji 
rozg rom iona  zosta ła  po tęga germ ańska ,  
k iedy  A ustrja  roz leciała  się —  P olska

jak d ługa i sze ro k a  w  niedługim cza ­
sie w y sw o b o d z iła  się od najeźdźców .

IGNACY MOŚCICKI, P rezydent Rzeczpospolitej.

Dziś też  podkreślić  m usim y zasługi 
tych w szystk ich ,  k tó rzy  czy  to z o rę ­
żem w  ręku, czy  też s w ą  m ąd rą  poli­
tyką  p ro w ad zo n ą  w czasie wielkiej w o j­
ny —  doprow adzili  do zw y c ięs tw a .  
C ześć  niech będzie za rów no  tw ó rco m  
armji polskiej w e  Francji,  W łoszech  
i A m eryce  z gen. H allerem  na czele, 
k tó ra  w a lc zy ła  z koalicją p rzec iw  b a r ­
b a rzy ń s tw u  pruskiem u. C ześć  legio­
n o m  polskim z m arsza łk iem  P iłsu d s ­
kim, k tó rzy  w  ciężkich w a ru n k ach  w a l­
czyli z Rosją, budząc naród  z w ie k o w e ­
go uśpienia. C ześć  w szystk im , k tó rzy  
w tych  w ielkich chw ilach dzie jow ych 
p rzelew ali  s w ą  k rew , nieśli sw e  m ie­
nie i p race  dla wolności Polski.

Minęło lat dziesięć od tych  h is to­
ry czn y ch  dni l is topadow ych  1918 roku. 
1 dziś dopiero po la tach  dziesięciu m o­
żem y należycie  ocenić doniosłość m i­
nionych chwil, p rzeb y ty ch  zm agań, 
w ielkich w a lk :  w o jny  św ia tow ej,  a n a ­
stępnie o zjednoczenie i ca łkow ite  
osw obodzen ie  naszej O jczyzny.

Dziś w ięc  w inn iśm y  w znieść  g o rące  
m odły  do tronu  N a jw y ższeg o  — dzię­
kując B oga  w szech m o g ącem u  za sp ra ­
w iedliw e pok ierow anie  losami naszych  
w ro g ó w -za b o rcó w , dzięki czem u m o­
gliśmy p ań s tw o  nasze po p rzesz ło  100- 
ietniej niewoli na  now o odbudow ać.

C ala  Polska , i w'szędzie gdzie zna j­
dują się P o la cy  —  św ięc ić  będą u ro ­
czyście  dzień 11. listopada. O ddajm y 
hołd w szy s tk im  tym  k tó rzy  p rz y c z y ­
nili się do o d zyskan ia  naszej niepodle­
głości, w szy s tk im  k tó rzy  niepodległość 
u trwalili w  w a lkach  z Rosją  czy  Niem ­
cami, o raz  tym  k tó rzy  odbudowali n a ­
szą  p ańs tw ow ość .

C ześć poleg łym  w w ielkich  zm ag a ­
niach o wolność. C ześć w odzom , i żoł­
n ierzom  w szy s tk ich  formacji zbro jnych  
polskich —  w a lczący ch  o w y z w o len ie  
O jczyzny. C ześć  politykom, o raz  p ra ­
cow nikom  społecznym , k tó rzy  s w ą  p ra ­
cą p rzyczynili  się do z m a r tw y c h w s ta ­
nia naszego  p ań s tw a .  C ześć  ca łem u 
N arodow i, k tó ry  s w ą  n iez łom ną w olą  
t rw a n ia  p rz y  w ie rze  i m ow ie praojców , 
przez  ciężkie la ta  niewoli, zdobył sw ą  
niezaw isłość .

P ra c a  jednak  nie jest skończona. 
Nie w olno N arodow i spocząć na  lau- 
rach. Mimo bow iem  postępu na w s z y s t ­
kich polach w całej R zeczypospolite j 
w ro g o w ie  nasi nie śpią. P ra g n ą  oni 
znów naszej zguby. Niech w ięc  dzie-
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sięciolecie naszej niepodległości św ię ­
cone u roczyśc ie  p rzypom ni nam  
w szy s tk im  nasze  obow iązki w zg lędem  
O jczyzny. Niech N aród ca ły  zjedno­
cz y  do zgodnej i w y t rw a łe j  p ra c y  dla

pań s tw a ,  a rozbudujem y R zeczy p o sp o ­
litą na po tężne m o cars tw o  przodujące 
innym  państw om . Niech w ięc  u ro czy ­
stości spow odują  tą  zgodę a  najlepiej 
uczcim y tą  w ie lką  rocznicę.

L i s t  p a s t e r s k i
J. ga Ks. Biskupa Lisieckiego.

W ielk i n ap raw d ę  dzień za św ita ł  
nam  dzisiaj nad ukochaną, od B oga nam  
d an ą  Polską, O jczyzną  naszą, i N aród 
w znios łą ,  se rca  nasze k rzep iącą  p rz e ­
ż y w a  chwilę. O tóż po raz  dziesią ty  po­
w ra c a  dzień na  za w sze  już w  dziejach 
n aszy ch  pam iętny , w  k tó ry m  przedzi-  
w n e m  zrządzen iem  O patrznośc i Bożej 
dokonał się osta tecznie  cud Z m ar­
tw y c h w s ta n ia  i Z jednoczenia naszego. 
P o  raz  dziesią ty  p o w ra c a  nam  chwila, 
w  k tórej na  rozkaz  Boga, W ielk iego  
N a ro d ó w  H etm ana, ro z w ia ły  się k r w a ­
w e  m g ły  i o p ary  w o jn y  w sz e c h św ia ­
tow ej,  k iedy  Bóg zam knął zniszczeniem  
ziejące a rm a t  paszczęki, stłumił szczęk  
broni i p o w s trz y m a ł  potoki lejącej się 
k rw i  ludzkiej. J ak  n iegdyś na w zb u -  
rzonem  jeziorze G enezare t,  tak  rów nież  
p rzed  la ty  dziesięciu, w śró d  spienio­
ny ch  fal m o rza  n a ro d ó w  św ia ta  c a łe ­
go p o w sta ł  On, W szech m o cn y ,  „ ro z ­
k aza ł  w ia tro m  i morzu, i stało  się uci­
szenie w ielkie".  A ow o pośród  tej w ie l­
kiej, p ie rw szej  c iszy  powojennej, dziś 
w ła śn ie  tem u lat dziesięć, poprzez  te 
opada jące  na rozkaz  B oży  k rw a w e  
m g ły  i o p a ry  w o jenne  ukazuje się zdu­
m ionem u św ia tu  zapom niane, i zd a w ać  
b y  się mogło, na z a w sze  już p o g rz eb a ­
ne, a w  naszej, naszej ty lko pamięci 
i w  naszych  se rcach  jak ideał p rom ien ­
ny  p rz ech o w a n e  oblicze najmilszej Mat­
ki O jczyzny, Polski. Z grobu  ona W ów­
czas  do now ego  p o w s ta ła  życia, a  g w a ł ­
tem  i p rzem o cą  od niej n iegdyś oddzie­
lone części zn o w u  się z sobą  z ras tać  p o ­
częły . A my, dzieci pokoleń zrodzonych  
w  niewoli, m y, co śm y  ty lko  jedni na 
św iec ie  ca ły m  mimo w szy s tk o  n igdy  
nie tracili nadziei, my, cośm y  w iek  ca ­
ły  modlili się i śp iew ali:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność racz  nam wrócić, P anie!"

m y ś m y  w ó w czas ,  w ś ró d  os ta tecznych , 
najszlachetniejszych, bohatersk ich  w y ­
s i łków  w szy s tk ich  w a r s t w  i s tan ó w  
narodu, w szy s tk ich  bez w y ją tk u  O jczy­
zn y  naszej części, m y śm y  ten  cud 
Z m a r tw y c h w s ta n ia  na  w ła sn e  oglądali 
oczy. M y śm y  w ó w c z a s  na w łasne  
uszy  słyszeli jak  g d y b y  ow o w o łan ie  
B o g a -Z b a w cy  n aszego :  „Ł azarzu ,  to ­
bie m ów ię, w s ta ń ! "  Z apraw dę , Najmil­
si moi, naród, k tó ry  m ów ił o sobie

w ś ró d  w iekow ej,  osta tecznej nędzy  
i niedoli: „C hociażby  mnie Bóg n aw e t

GEN ERA Ł JÓZEF HALLER.

i zabił, w  Nim będę pok ładał ufność 
sw oją" ,  ten naród, dziesięć lat temu, 
w idzia ł  cudow ne w sk rzeszen ie  i zjed­
noczenie swoje, zanucił radosne  T e  De- 
um laudam us i śp iew ał i śp iew a  dziś 
jeszcze :  „In te Dom ine sperav i,  non 
confundar in ae te rnum . — W  Tobie, 
o Panie , z łoży łem  nadzieję, i nie do ­
znam  zaw o d u  po wieki" .

W ięc  cóż dziw nego, że dzisiaj, 
w dziesią tą  tej w iekopom nej chwili 
rocznicę, radością  uniesione se rca  n a ­
sze. W ięc  cóż dziwnego, że dzisiaj 
w  całej P o lsce  do pieśni dziękczynnej 
rozko łysane  d zw o n y  kościołów , i w ię ­
cej jeszcze, ż y w e  d zw o n y  se rc  n a ­
szych. W ięc  cóż dziwnego, że czcigod­
nym  ojców  i p rao jców  naszych  z w y ­
czajem, ca ły  naród  w  tej chwili skupio­
ny  u stóp o ł ta rz y  P a n a  nad  pany , b y  
B ogu z łożyć dzięki i w  pow ażnej zadu­
mie za s tan o w ić  się nad  w ielkości od 
B oga  o trzy m an eg o  daru  wolności.

Nie ludzką, ale B ożą zaiste ręk ą  pi­
sane najpotężnie jsze z w szy s tk ich  dzie­
ło historji św ia ta  i ludzkości całej 
z w szy s tk iem i jej narodam i. Bóg tę 
p rz ed z iw n ą  księgę rozpoczął, „na  po­
czątku", w ó w czas ,  p rzed  dalekiemi lat

tysiącam i, „k iedy  s tw o rz y ł  niebo i zie­
m ię"  k iedy  zapalił s łońce i g w ia z d y  
w  p rzes tw o rzu ,  k iedy  u tw ierdz ił  sk le­
pienie niebieskie, a ziemię ozdobił 
w szy s tk iem  co żyje, k iedy  s tw o rz y ł  
cz łow ieka  i tchnął w  niego duszę ż y ­
jącą. O d tąd  o tw a r ta  ta  k s ięga  ży c ia  
ludzkości i od tąd  Bóg sam  dzieje jej 
w ypisu je  w e d łu g  Sw ej woli i w e d łu g  
n iezbadanych  w y ro k ó w  sw ej O p a trz ­
ności. P rzec ie  już dzisiaj, z niedługiej 
z a p ra w d ę  p rzes trzen i  pam ięci naszej, 
w id z im y  jasno i oczyw iście ,  że to, co 
w  naszy ch  oczach się sta ło  i co najmil­
szą  w sk rz e s i ło  O jczyznę, nie z ludz­
kiego się s ta ło  p rzew id y w an ia .  M y 
dzisiaj, w  dziesięciolecie n iepodległości 
Polski, tutaj u stóp o ł ta rzy  Bożych , ro ­
zum iem y, że to w  oczach naszych  sam  
B óg W szechm ocny , jak  ty le  już ra z y  
w  dziejach, p o w s ta ł  i w e d łu g  sw ej woli 
narodom  św ia ta  ca łego  n o w e  zgo ła  
w s k a z a ł  drogi, k tó rem i pójść m ają. 
R ęka  Boża w  księdze historji św ia ta  
n o w ą  odw róc iła  k a r tę  i no w e za c z y n a  
pisać rozdziały. Zaiste, jest tak, jak  po­
w iad a  P ism o: „P an  to uczynił,  a ow o 
zdaje się to p rzed z iw n em  w  oczach 
naszych".

P rzed z iw n em . Ach, Najmilsi, k tóż  
to od nas  iepiej zrozum ieć i ocenić zdo­
ł a ?  T oć nad  nami, jak  ongi nad  Iz rae ­
lem, tak  dosłow nie  spełniło  się ow o  
p ro ro c tw o  Iza jaszow e: „Ziemia w a sz a  
spustoszona, m ias ta  w a sz e  ogniem po­
palone, k ra inę  w a s z ą  p rzed  w am i cu ­
dzoziem cy  pożerają ,  i spustoszeje  jak  
w  zburzeniu  n ieprzyjacie lsk iem ". I ow o  
drugie słowo, w y p łak a n e  w  T re n ach  
Je rem ja szo w y c h :  „D ziedzic tw o  nasze 
obróciło  się do cudzych, d om y  nasze 
do obcych. S ie ro tam i zos ta liśm y bez  
ojca, m atk i nasze jako w d o w y  . . .  S pad ł  
w ieniec  z g ło w y  n a s z e j . . .  D latego  
s ta ło  się sm ętne  se rce  nasze, d la tego  
zaćm iły  się o czy  nasze. Dla G ó ry  S y ­
jonu, że zginęła  . . . “

Lecz czem uż ja dzisiaj, A rc y p as te rz  
W asz ,  w  tę  rad o sn ą  odzyskanej w o ln o ­
ści rocznicę, p rzypom inam  W am , Naj­
milsi, lata niedoli i c ierpień n a s z y c h ?  
C zynię  to z ca łą  św iadom ością ,  acz ­
kolw iek to czasy  nie tak  daw ne, a c z y ­
nię to. dlatego, b y śm y  dziś w łaśn ie  tem  
głębiej odczuli, czem  z łaski Bożej cie­
szy ć  się nam  dano. C zyn ię  to dlatego, 
b y ś m y  choć na  chwilę sp o jrza w szy  na  
ow e lata, k iedy  to „w ien iec  c ie rn io w y  
w ró s ł  w  n aszą  skroń", tem  lepiej z ro ­
zumieli, że to, co się z nam i s ta ło  „ P a n  
uczynił a ow o zdaje się p rzed z iw n em  
w  oczach n a sz y ch " ;  b y ś m y  zrozumieli, 
że tylko i jedyn ie  rę k a  P a n a  nad  P a n y  
taką  k a r tę  dzie jów  ludzkości odw róc ić  
mogła, by  w  niej n o w y  rozpocząć  ro z­
dział z imieniem Polsk i w olnej i nie­
podległej.
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I jeszcze, jeszcze z jednego powodu.
O tóż  te czasy  naszego  poniżenia, 

niewoli i rozdarc ia ,  aczko lw iek  tak  
s t ra szn e  i bolesne i takie n iedaw ne, jak 
g d y b y  już z pamięci nam  uleciały . T e ­
d y  dzieje się, że m y dzisiaj w  wolnej 
O jczyźnie,.naszej nie dość w y so k o  so­
bie cen im y tę w sk rz e szo n ą  nam  P olskę  
i o d zy sk an ą  niepodległość naszą. Dzie­
je się, że z tej O jczyzny  naszej, wolnej 
i sw obodnej,  rzecz dziw na, nie dość r a ­
dości i szczęśc ia  czerp iem y. Dzieje się, 
że  niepomni tego, co nam  już raz  w o l­
ność w y d a r ło  i B ożą na nas s p ro w a ­
dziło chłostę, do s ta rych ,  n a rodow ych , 
że tak  pow iem , p o w ra cam y  g rzechów . 
W ra c a m y ,  żal się Boże, do p ry w a ty ,  
do bratniej,  aż do w zajem nej n ienaw i­
ści posuniętej niezgody, do chęci użycia  
i nadużycia  aż do w yuzdan ia ,,  co 
w  sw y m  b ezw s ty d z ie  już i ukrye ia  nie 
szuka  i s ze rzy  się jaw nie  po ulicach 
i ry n k ach  m iast  naszych . Dzieje się, że 
zapom inam y o Bogu i św ię ty ch  p ra ­
w a ch  Jego, nic ty lko  w  życiu naszem  1 
p ry w a tn e m ,  ale lękam  się,, b y śm y  o Nim jj 
i w  życiu  publicznem zapom nieć nie za ­
pragnęli,  o Nim, do k tó rego  w  la tach  
niewoli modliliśmy się.i śp iewali:

„Przed Twe o łtarze za no sini błaganie,
Ojczyznę, wolność racz nam  wrócić, lianie!"

W ięc  dobrze, Najmilsi moi, że 
w  dzisiejszej radosnej godzinie chociaż 
n a  chw ilę  p rzypom inam  lata niewoli 
i niedoli naszej.

S iuchaj, Narodzie, ta Polskay O jczy­
zna T w oja , ta  sam a, k tó rą  w  osfa tecz- 
nem  tak  n iedaw no  tem u w idziałeś po­
niżeniu, ona dzisiaj jest, jest wolna, jest 
n iepodległa, jest i w ielka  i potężna. 
T y lk o  W y ,  Najmilsi, W y śc ie  tak cz ę ­
sto  smutni i p rzygnębieni,  bo zapom i­
nacie,- o tem, co byio, w ięc  szczęśc ia  
obecnego  ocenić nie umiecie. P rz y g n ę ­
bienie kładzie  się często  na dusze W a ­
sze, bo s ta re  w śró d  nas zaczyna ją  się 
s z e rz y ć  g rzechy .

Dzisiaj, dzisiaj w  ca lem  ducha s w e ­
go skupieniu słuchajcie! S łuchajcie!
Z w y ż y n  W a w elu  w  dziesią tą  niepodle­
głości rocznicę s ta ry  Z ygm unt dzwoni.
I gra, i g ra  na ca łą  Polskę, a z nim 
razem  biją radosnym  oddźw iękiem  
se rca  i dusze nasze. S łuchajcie! N a­
ród  ca ły  w  tej chwili śp iew a :  Magnifi- 
ea t  am m a m ea Dominum —  albowiem  
uczynił mi w ielk ie  rzeczy  Ten, co jest 
M ożny  i Ś w ię te  Imię Jego. S łuchajcie! 
Na dalekiej P o łnocy ,  jak ongi, polski 
nam  szumi B ałtyk .  Na południowej ru ­
bieży  s tan ę ły  gór n iebosiężnych  sz c z y ­
ty  na s t ra ż y  św ięte j  ziemi naszej. Słu- 
elia>'cie! Polsk ie łopocą sz tan d a ry ,  
a  ,Ayieh cieniu polski idzie •żołnierz, 
i pow iem  W am , że on dziś i każdej

chwili rzec  go tów , jak owi waleczni 
Macltabeu.sze htdowi sw o jem u: ,,AIe
m y  w a lczy ć  będziem y o dusze nasze 
i o p ra w a  nasze. A sam  P an  ze trze  ich 
przed obliczem naszem , a w y.jsię  ich 
nic bójcie i"

P a k z c ie ,  Najmilsi, przez  dziesięć lat 
wolności naszej Kraj i P a ń s tw o  naś-ze

O kres  odrodzenia naszej niepodle- 
gło;śpi|fis.twarza no w ą erę w  historji 
Spółdzielczości sp o ży w có w  w Polsce. 
W  1913 roku na zięfniach polskich byio  
za ledw ie  350j>póldziclni spożyw/ców — 
zaś w  1918 r. jest ich już 5-40 a w  k aż ­
dym  nas tępnym  pow sta je  n o w y ch  spół­
dzielni niemal drugie tyle. Dość s tw ie r ­
dzić, że w ostatn iem  pięcioleciu po­
w sta je  n o w y ch  spółdzielni s p o ży w c ó w  
zgórą  2800. Obecnie na 1. s tycznia  
1928 r. istniało w  Polsce  4817 spółdziel­
ni sp o ży w có w . G rupują się one’: w  6 
zW iązsach  polskich oraz  Kvs kilku zw iąz ­
kach mniejszości n a rodow ych . P o n a d ­
to istnieje jeszcze  około lOOGśpółdzielni 
dzikich, nie na leżących  do żadnego 
zw iązku. P rzypuszcza ln iecw szystk ie  te 
spółdzielnie posiadają- około 900 000 
członków , a licząc ich rodziny,Uczyni 
to za ledw ie  f^Aśdudności.

. Szybk iem u  rozw ojow i spółdzielczo­
ści, oprócz w a ru n k ó w  polityczno-kon- 

p t |T uc |i jnyc ii ,  n iew ątp liw ie  sprzy ja  po- 
Gępo-wn zn o w elizo w an ą  u s taw a  o spół­
dzielniach, p ien v sza  kodyfikacyjna  
u^aw-a, obejm ująca w szy s tk ie  zjedno­
czone dzielnice. Spółdzielnie s p o ż y w ­
ców  o p raco w a ły  i p racują  w  n ies ły ch a­

nie t rudnych  w aru n k ach .  Pom im o to 
spełn ia ły  i spełniają  one sw oje  spo łecz­
ne zadania. W  okresiS począ tkow ym  
odrodzenia  da ły  one p ań s tw u  go to w y  
ap a ra t  rozdzielczy, u ła tw ia jąc  rządom  
naszym  ap row izac ję  w yg łodzonego  po 
w ojnach  kraju.

W  nas tęp n y m  okresie , okresie  infla­
cy jnym , b y ły  one regu la to rem  cen ry n ­
k o w y ch  w  orgji pow szechnej spekulacji
i p a s k a rs tw a  o raz  ham ulcem  w  za- 
w ro tn em  kole dew aluacji pieniężnej. 
O kres  ten nie sp rzy ja ł  n a ras tan iu  do­
robku społecznego w spółdzielniach, 
na tom iast  wiele nauczył. S p raw ił  p rz e ­
d ew szy s tk iem  to, że ruch spółdzielczy 
s p o ż y w c ó w  skonsolidow ał sw e  siły  za ­
rów no  u dołu, jak / ‘góry . U dołu z re ­
o rgan izow ało  się p rzez  konsolidację 
sze reg  silnych zd ro w y ch  spółdzielni 
w  w iększych  ośrodkach  miejskich, li­
c z ą c y c h  po khkanaśc ie  ty s ięcy  cz łon­
kó w  (w Łodzi, C zęstochow ie , W a r s z a ­
wie, S osnow cu , Ż yra rdow ie) .  U g ó ry  
zaś p o w s ta ła  w ie lka  o rgan izacja  cen ­

t r a l n a  — Z w iązek  Spółdzielni S p o ż y w ­
ców  Rzeczypospolite j Polskiej, k tó ry  
l.cAy w ed łu g  ostatnich s ta tys tyężnycf ' 
danych  S70ifśpółdzielni, posiadających

Społd^icilczość polska
w 10-cio lecie rde^o&lagiości państw#.

•MARSZAŁEK JÓZKU PIŁSUDSKI.

niety lko me upadło, ale Bóg je p o d trzy ­
mał, ow szem  rośnie i k rzepnie w si­
lach swoich, b y  dać żyjcie i szczęście  
w szy s tk im  dzieciom swoim . P a trzc ie  
miljony, miljony ludu polskiego-, jak 
zaw sze ,  tak  i dzisiaj p rzepełn ia ją  
św ią ty n ie  nasze, b y leb y  tylko naród  do 
d aw n y ch  nie p o w ra ca ł  g rzechów . P o ­
lonia sem per fidelis —  P o lsk a  zaw sze  
w ie rn a  Bogu. P o lska  z woli Bożej dzi­
siaj g o to w a  p rzejąć  i już przejęła  w ie ­
kow e sw e  posłannic tw a. Jak  ry c e rz  
n iez łom ny legła u W schodu  granic 
i s ta ła  się tem, czem ongi b y ła :  Ante- 
m urale  ehris t ian ita tis  — P rze d m u rzem  
chrześcijaństw a,

T edy  dzisiaj, w  tę dziesią tą  n iepod­
ległości naszej rocznicę, padnij, N aro ­
dzie, na kolana. Niech T w e  se rce  śpie­
w a  dziękczynne Te Deum, g dyż  z a p ra ­
w d ę  m ożesz  o 'śo b ie  pow iedz ieć :  „Al­
bow iem  uczynił mi wielk ie  rzeczy  Ten, 
co jest Możny i św ię te  Imię Jego".

Dan w  K atow icach , w  rezydencji 
Naszej biskupiej, dnia 1. l istopada 
1928 r.

f  Arkadjusz,
Biskup Katowicki.

Ks. Skrzypczyk
kanclerz.
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zg ć rą  420 ty s ięcy  cz łonków . Spółdziel­
nie te mają 1667 sk lepów  z rocznym  
obro tem  w sumie 136 m iljonów zl. 
Z w iązek  Spółdzielni zaopatru je  po ­
szczególne spółdzielnie przez  sw oje  28 
h u r to w y c h  sk ład ó w  na prowincji o raz1 
organizuje w łasn ą  produkcję w 3 
ośrodkach , gdzie posiada w ła sn e  za ­
k ład y  p rz em y s ło w e :  w  Kielcach ro z ­
w ija  p rzem ysł  chemiczny, produkując 
m ydło  w różnych  gatunkach, pas tę  do 
obuw ia  i zaprawęZdo podłóg (produkcja 
p ó łro czn a  m y d ła  430 ton, p as ty  43 to ­
ny);  w c  W łocław ku w  ostatn im  roku 
uruchomił nową, wzoiH wo urządzoną  
w y tw ó rn ię  cuk ie rków  z p rodukcją  200 
ton roczn ie ;  w R adom sku  nabył w  o- 
s tatnich m iesiącach wielki p a ro w y  m łyn  
„Młodzow y “ z p rzem ia łem  7 ty s ięcy  
ton zboża r o c z n i c  O b ro ty  Z w iązku  
w osta tn iem  półroczu sięgają  43 milio­
n ó w  i s tale rosną.

Jak  już donosiliśm y w  ubiegłą nie­
dzielę 4. b. m. rozpoczę ły  się w  K ró­
lew cu rukow an ia  polsko-litewskie. P o  
kilku posiedzeniach, o raz konferencjach 
zakończono je bez rezu lta tu  znów  
w  środę 7. b. rn.

O sta tn ie  posiedzenie konferencji 
polsko-litewskiej zostało o tw a r te  p rzez  
min. Zaleskiego. W  myśl porządku  
dziennego odczy tano  pro tokół ze so ­
botniego posiedzenia  p lenarnego  i sp ra ­
w ozdanie  komisji. Następnie p rzysz ło  
do w y m ian y  pog lądów  pom iędzy  min. 
Zaleskim a W a id em arasem .

Po p onow nem  o tw arc iu  posiedzenia 
zab ra ł  najpierw' głos W aldem aras ,  któ-

W  obecnym  okresie  aprowiz-aeti-  
nym  Zw iązek  p rz y  pom ocj finansow ej 
Rządu spełnia  doniosłą rolę w g ro m a ­
dzeniu re z e rw  zbożow ych  i w  dziedzi­
nie upo rząd k o w an ia  p ickarn ic tw a. 
P rz e w id y w a n y  obrót zbożem  będzije 
się w aha ł  w' gran icach  25 tys. ton. 
W  dziedzinie^piekariiic tw a p rzy  pom o­
cy  Z w iązku  zosta ły  już zm ech an izo w a­
ne p iekarnie w  10 spółdzielniach i pod­
jęto ca ły  sze reg  now ych  prac w  tym  
zakresie .  A w' Zagłębiu  D ąbrow sk iem  
z in ic ja tyw y Z w iązku  i z jego m aterja l-  
nym  udziałem  pow sta je  w ielka m ech a­
n iczna p iekarn ia  spółdzielcza p. n. 
„P rodukc ja" ,  m  k tórej budow ie u czes t­
niczą, oprócz Zw iązku, w  ch a rak te rze  
udziałowców' 13 lokalnych okolicznych 
s p ó ł d z i e l n i ^  sam o rz ąd y  miejskie i je­
den pow ia tow y . T ak  się p rzeds taw ia  
m ate r ja lna  ekspansja  naszego  ruchu 
spółdzielczego sp o ży w c ó w  w okresie  
ostatn iego  dziesięciolecia.

ry  przedstaw i wszy- wyniki konfereijbji, 
zaczą ł om aw iać  stosunki po lsko-li tew ­
skie, za rzucając  p rzy tem , że c z jn  Żeli­
g ow sk iego  został p rz y g o to w a n y  przez 
Polskę. Następnie W ald em ara* ;  mówił 
w s p r a w :e odszkodowani i w reszc ie  
M rozstrzygn ięc iu  ra d y  am b asad o ró w .

Następnie zab ra ł  głos min. Zaleski, 
który* ośw iadczył, żc  w j  w od\ Waldtż- 
m ara sa  w e  wielu punktach  nie o dpow ia­
dają praw'dzie. C zyn Żeligow skiego 
został sp ro w o k o w an y  przez  Litwę, 
k tó ra  z łam ała  neutralność;.- Z resz tą  
m in ister uw aża, że p rzesz łość  pow inno 
się p rzekreślić  i z jednoczyć się w  d ą ­
żeniu do pokoju. Mimo usiłowań, nie

udało się doprow adzić  do żadnego  w y ­
niku. Nic poza uk ładem  w  sp raw ie  m a ­
łego ruchu gran icznego, k tó rego  zn a­
czenie jest z re sz tą  b. ograniczone, nie 
będzie m ożna p rzed s taw ić  w  grudniu  
Lidze N arodów . Minister Zaleski daleki 
jest jednak  od p rzekonania ,  ażeby  s to ­
sunki polsko-litew skie m ia ły  być  z a w ­
sze anorm alne. R zad  polski s tale jest 
g o tó w  podjąć rokow an ia  z rząd em  li­
tew sk im  na odpowdedniej podstaw ie .

P o  krótkiej odpow iedzi W a ld e m a -  
rasa, k tó ry  usiłow ał w y k azać ,  że m im o 
w szy s tk o  konferencja  d o p ro w ad z iła  do 
pew n y ch  rezu lta tów , min. Zaleski 
w' imieniu sw o jem  i p rem je ra  W a ld e -  
m a ra sa  podziękow ał nadprezyden tow i 
dr. S ieherow i za przy jęcie  i prosił go  
o przekazan ie  tego podz iękow an ia  
ró\vniez$rządo\vi R zeszy , rządow i p ru ­
skiemu i miastu. Na tern konferencja 
zosta ła  zam knięta .

Z całej Po:5ki.
: Stolica w  dniu dziesięciolecia.

W  W a rsza w ie  czyn ione są  g o rą cz ­
kow a p rz y g o to w an ia  do u roczystośc i  
l;Ó-lećia Niepodległości P a ń s tw a .  U ro ­
czystości te zapow iadają  się b a rd zo  
w spania le .  M om entem  g łó w n y m  nie­
dzielnego dnia stolicy będz ie  w ielka 
defilada na P lacu  w y śc ig o w y m  przed 
P re z y d e n te m  Rzeczypospolite j,  M ar­
sza łk iem  P iłsudsk iem  i dostojnikami 
rząd o w y m i.  W  defiladzie tej w eźm ie  
udział kilkadziesiąt ty s ięcy  osób, w  tem  
oddziały  w o jskow a i delegacje z w ią z ­
ków  byłych  w o jskow ych . P o  południu 
odbędzie  się w ielka  ak ad em ja  w  Fil­
harmonii, u rządzona  p tzez  Fed. b. Obr. 
O jczyzny. W ieczorem  w  salach Zarnku 
P re z y d e n t  Rzeczypospolite j w y d a je  
wielki raut, na k tó rym  będą  obecni 
p rzeds taw ic ie le  Rządu, spo łeczeństw a 
i św iata kulturalnego.

łok  n a  w zg ó rzu  o b ia ły c h  śc ian a ch ,  obok 
k tó r e g o  m ie sz k a ł  s iw ow łosy  dobrodzii  .i. 
k t ó r y  m u  duszy u sposob i ł  do  rze czy  d o ­
b r y c h  i sz lac h e tn y c h .  A  ta m & p o d  lasem  
w  cłomku ga jo w e g o ,  z a n u rz o n e g o  w  p o w o ­
dzi k w ia tow y /jes t  k to ś  drog'i  m u  nadew szy -  
s tko ,  tó  c ó rk a  ga jo w e g o ,  Z o śk a  K opaezan-  
ka,jx> k r u c z y c h  w ło sa ch  i b ia łem  czole. 
Dziwma p o w a g a  b y ła  w  t e j  dz iew czyn ie .  
U śm iech  r z a d k o  ro z c h y la ł  j e j  p u r p u ro w e ,  
w ą sk ie  w arg i .  W  p rz e c u d n y c h  oczach-nU  
cha  m ie sz k a ła  z a d u m a ,  czasam i s t r z e la ł  z 
nic-h og ień  za pa łu ,  lu b  gn ie w  sz lach e tn eg o  
ob u rzen ia .  A n t e k  z a p rz e p a śc i ł  ~w ty c h  o- 
czach  duszęgi; se rce  n a  w iek i .  K ocha ł.  Nie 
śm ia ł  j e j  t e g o  pow iedzieć .  B y ła  j a k a ś  ró ż ­

n a  od w sz y s tk ic h  d z iew cz ą t  wsi.  M ia ł  d la  

n ie j  szczególniejszą, cześć. K ie d y  p o ry w a !

Żołnierz Polski. |
A n te k  Dzierżd.jświęk poszed ł  w  r e k r n -  j 

ty .  A n te k  o d je ż d ż a ją c  z ro d z in n e j  w ioski,  
n ie  z a s ta n a w ia ł  się n a d  tem , t a k ,  j a k  n ie  
z a s ta n a w ia ł  się n a d  t e m  n ik t  z p o b o ro ­
w y ch ,  raz ,  że n ie  by ło  na  to jj izasu , po  w tó ­
re, że poczucie  w sp ó ln e j  do li  ,n a rz u c o n e j  
j e d n y m  p o tę ż n y m  n a k a z e m ,  nietylko):- że 
z ac ie ra ło  zdolność p oznan ia ,  a le  w y tw o r z y ­
ło zapa ł .  K tó r y ż  z żo łn ie rzy  n ie  p a m ię ta ł  
poczuc ia  s i ły  i d u m y  wr chwili ,  k ie d y  czuł 
b f ó ń  w iS w ojem  ręk u .

Ih a ć z e j  m yśle li  ci, k t ó r y m  w o jn a  wwry- 
w a ła  d ro g ie  i s to ty  na  dolę s t r a s z n ą , - n i e ­
znaną .
Ścisnęło się se rce  A n tk o w e  n a  w id o k  łez 
w  d o b ry c h  oczach m a tk i .  B y ły  to  je d y n e

w y ra z y ,  j a k im i  go żegna ła .  Ojciec, d o s to j ­
n y  km ieć,-J icisnął sy n a  za g łow ę i r z e k ł :

—  J e d ź  ! Niefck cię p r o w a d z i  B óg  i M a t ­
k a  J e g o .  XV r a c a j  zdrów', ca ły ,  i p a m ię t a j  
s łow a naszego  d o b r o d z i e j a : „ N a w e t  i . r a n y  
g d y b y ś  p rzyw ióz ł ,  n ic to. by leb y ś  d u sz y  nie 
z b r u k a ł" .

A  p o te m  te  p o ż e g n a n ia  m łodszego  r o ­
d ze ń s tw a ,  te  ja sn e ,  n ie w in n e  oczy dzieci, 
wypatrzone wr n iego,  n ieśm ia łe ,  a koch a ją ce .

A n te k  iźos taw ia ł  jeszcze coś w i ę c e j : za- 
•g rodę  o jco w sk ą ,  cichą, s k ą p a n G  w  s łońcu  
w ieś  i te  zagony ,  w łasn ą  p r z e o ra n e  r ę k ą .  
p r z e t r z ą ś n ię te  t e r a z  m łodą ,  zieloną r u n ią  
zbóż. D o p ie ro  t e r a z  uczuł,  j a k i e  m u  to  
w sz y s tk o  d rog ie .  W sz y s tk o .  K a ż d y  k a ­
m ie ń  p rz y d ro ż n y ,  k a ż d y  k r z a k  i te  cielic,- 
pochylone w ie rz b y  n a d  rz e k ą  i t e n  kośćió-

Ł \  owu bez rezultatu
zakończyły sie rokowania polsko-litewskie.
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H e r b e r t  H o o v e r
prezydentem Stanów Zj. Ameryki PóSn.

W  środę 7. b. m. ukończono w y b o -  
r y  e lek tów , k tó rzy  dokonają  w y b o ru  
now ego  p re zy d en ta  S tan ó w  Z jednoczo­
nych  A m eryki P ó łn o cach  T y m c z a s o ­
w y 1 w y n ik  dał republikanom, k to rz ®  
w y su n ę li  k an d y d a tu rę  H oovera  — zn a­
kom itą w iększość , tym  sam ym  k an d y ­
d a t  ich zostanie  p rezyden tem .

Sm ith  k an d y d a t  d em o k ra tó w  w y ­
siał do H oovera  te legram  następującej 
t re śc i :  Gratuluję  panu serdeczn ie  p ań ­
sk iego  zw y c ię s tw a  i p rzesy łam  najlep­
sze  ży czen ia  zd ro w ia  i pow odzen ia  
w  urzędow aniu .

H e rb e r t  C lark  H oover urodził się 
w W e s t  Branch , w  stanie Jova, 10. 
s ie rpn ia  1874 r. Od w czesnej  młodości 
w y k azu je  w yb itne  zdolności. Już  
w d w udz ies tym  p ie rw szym  roku życia 
o trzy m u je  dyplom  na w ydz ia le  inży- 
nierji w  S tanford  i pośw ięca  się inży- 
nierji kolejowej, górniczej i m e ta lu r ­
gicznej. Rozm achem , p rzedsięb io rczo­
śc ią  i zdolnościami organ izato rsk iem i 
z d o b y w a  bardzo po w ażn y  m ajątek . 
W 1913 i 1914 roku  jes t  rep rezen tan tem  
św ia tow ej w y s ta w y  panam skiej na  
E uropę .

W y b u ch  w ojny  św ia to w e j o tw ie ra  
p rz e d  nim coraz  sze rsze  pole działa lno­
ści. W  1914-5 roku  jest p rzew o d n iczą ­
cy m  am ery k ań sk ieg o  komitetu ra tu n ­
k o w eg o  w  Anglji i w  Belgji. Z chw ilą  
p rzy s tąp ien ia  S ta n ó w  Zjednoczonych 
do  koalicji, H oover  s taje się jednym  
z najbliższych w sp ó łp raco w n ik ó w  p re ­
z y d e n ta  W ilsona. Na jego w e zw an ie  
w ra c a  do S ta n ó w  Zjednoczonych  i zo ­
staje  nacze lnym  adm in is tra to rem  ż y w ­
nośc iow ym , pełniąc te obow iązki od 
c z e rw c a  1917 roku  do lipca 1919 roku.

P o  zaw ieszen iu  broni obejmuje kilka 
w a żn y ch  s tan o w isk  m  zw iązku  z do­
stawcą żyw nośc i  dla w yn iszczonych  
w ojną  kra jów plm iędzy  innemi i Polski, 
b ierze ż y w y  udział w  akcji ra tunkow ej 
dla dzieci. W  1921 roku za p re z y d e n ­

tu ry  H ard inga  w s tępu je  do gabinetu  
jako se k re ta rz  handlu, pozosta jąc  na 
tem  stanow isku  do chwili obecnej.

Za zasługi, położone w  czasie w oj- 
ny  św ia tow ej,  o trzy m ał H oover og rom ­
ną ilość odznaczeń : 11 u n iw ersy te tó w  
am ery k ań sk ich  i 7 europejskich, w  tem 
3 polskie: W a rsza w sk i ,  L w o w sk i  i K ra­
kow ski m ian o w ały  go doktorem  houo- 
row ym .

Wia domości polityczne.
(— ) U roczyste posiedzenie Sejmu.

W  sobotę o godz. 12 odbędzie się 
w  Sejm ie u roczys te  p lenarne posiedze­
nie Izby w  zw iązku  z dziesięcioleciem 
niepodległości Rzeczypospolite j.  Na 
posiedzeniu tem  M arsza lek  Sejm u D a­
szyński w y g ło s i  p rzem ów ien ie  okolicz­
nościow e. Na tem p raw dopodobnie  po­
s iedzenie sobotnie zostan ie  zam knię te .  
N atom iast w łaśc iw a  u ro czy s to ść  Sejmu 
w  zw iązku  z 10-leciem Niepodległości 
odbędzie się dokładnie w  tym  term i- 
liićb k iedy  o d by ły  się w y b o ry  do 1. 
Sejmu Rzeczypospolite j.

(— ) Z Sejmu R zeczypospolitej.
W e w to re k  9. b. m. odbyło  się po­

s iedzenie Sejmu Rzeczypospolitej,  na 
k tó ry m  p row adzono  dyskusję  nad  w nie- 
s ionym  pre lim inarzem  budże tow ym . 
P rzem aw ia l i  pos łow ie : M arek  (P. P . 
S.), R y b arsk i  (Klub Narodowcy) Chruc- 
ki (klub ukraiński), k tó ry  za a tak o w a ł  
rząd  z pow odu  ostatn ich  zajść w e  L w o ­
wie, na co odpow iedzia ł w  imieniu rzą ­
du min. Składkow'ski.

(— ) D elegat Francji na 11. b. m.
Z ram ienia  francuskich w ład z  w o j­

sk o w y ch  na u roczystość  obchodu 10- 
lecia niepodległości w  W a rs z a w ie  zo­
s ta ł  w y d e le g o w an y  g en e ra ł  Maurin, 
gene ra lny  inspeKtor a r ty lerj;  i cz łonek

g o  płomieni k r w i  m ło d e j  i m ia ł  n a  u s ta e h  
w y k w i tn ą ć  p u r p u r o w y m  k w ia t e m  w y z n a ­
n ia ,  w idok  j e j  sp o p ie la ł  na jczu lsze  w y ra zy .  
A n te k  s t a ł  b e z ra d n y ,  śm ieszny , u g in a ły  się 
p o d  n im  k o la n a ,  spuszcza ł  w z y  i m ilczał.  
Z ły  b y ł  n a  siebie ', .był s z c z ę ś l i w s i  c ierp ia ł .  
K o ch a jąc ,  n ie  m ia ł  o d w a g i  s tw ie rd z ić ,  czy 
k o e l ia ł  w za jem n ie .  W ie d z ia ł  to  je d n o ,  że 
■gdyby w  j e j  obzac-h w y c z y t a ł : niey w ó w ­
c z a s  s ta ło b y  się. coś s t rasznego .

T e r a z  idzie oto n a  w ojnę ,  n a  bó j .  Id z ie  
p o  rozkazie ,  nieCz w ła sn e j  woli. K tó ż  wie 
j a k a  czeka  go dola . Może zginie, to  w te n ­
c z a s  u m ie r a ją c  z d ro g ie m  im ien iem  na u- 
rstac-h, c h c ia łb y  p rzec ież  wiedzieć',' czy  te j  
Zoście  b y ł  miły. T a k a  to  ju ż  n a t u r a  lu d z ­
k a ,  że s z u k a  w s p ó h id z ia h f  c ie rp ien ia  i ra-  
nlośei. f

Lżej będz ie  m i u m ie rać ,  wiedząc;, że 
Z ośka  p łakaĆ Hm dzie po  m nie ,  m yśla ł .  W a y  
rdż  p rze sz ła  m u  in n a  m yśl ,  s t r a s z n a ,  d r ę ­

c z ą c a .  Co się s tan ie , ,  je że l i  wąóęi k a le k ą  
Co się s tan ie ,  jeżeli k a le c tw o  je g o  b u d z i /k  
będzie  odrazę,  w s t r ę t  i l i to ść?  O w ów czas  
s to k ro ć ,  ty s i ą c k ro ć  gorzej,  b y ło b y  d la  n ie ­
go, g d y b y  go t a  u m iło w a n a  Zośka  kocha ła .  

'N ie  żyć m u  w ów czas.  A le  i n ie  żf_6 nu r  
w ó w cza s  takż%, jeże li  j ą  k to  in n y  posiędzie, 
jeże li  k to  in n y  ca łow ać  będzjfę j e j  u s ta  i 
p a t r z e ć  w  za d u m ę  cu d n y c h ,  p rz e s ło d k ic h  
oezu.

A n tk o w i  w łosy  z je ż y ły  się n a  c z u p r y ­

nie, p rześz ła  m u  p rż^z  g ło w ę 'ś2 a lo n a  m yśl 

—  zbiefc*z-wojska. Bo i cóż m u  ta m !  Za 

co i za kogo  m a w alczyć  i to  w alczyć  w

na jw yższe j  R ad y  wojennej Gen. M au ­
rin p rzybędzie  do W a r s z a w y  dnia 10. 
bież. miesiąca.

(— ) Rada M inistrów o Śląsku.
W  środę  7. b. tn. uchw aliła  R ada  

M inistrów upow ażn ić  w o jew o d ę  ślą­
skiego p. dr. M. G rażyńsk iego  do z ło­
żenia sejm owi śląskiem u w niosku  
o uchw alen ie  u s taw y ,  w y raża jące j  zgo­
dę sejmu śląskiego na  wejście w  życie  
na o bsza rze  w o je w ó d z tw a  ^śląskiego 
nas tępu jących  rozporządzeń  P re z y d e n ­
ta  R zeczypospo lite j:  o spółkach  ak c y j­
nych, o zw alczan iu  n ieuczciwej konku­
rencji, o w y s ta w a c h  i ta rg ach  gospo­
da rczy ch  i rozporządzen ie  o m iarach  
Ja k  wiadom o, rozporządzen ia  te zo s ta ­
ły  w y d a n e  na m ocy  pełnom ocnictw , 
udzielonych p rzez  poprzedni sejm  R zą ­
dowi i obow iązują  już na teren ie  całej 
l^zeczynospolitej Polskiej. U ch w ala  
R ad y  M in is trów  idzie za tem  w  k ie run ­
ku w p ro w ad ze n ia  tych  u s taw  i na W o ­
jew ó d z tw o  Śląskie.

(—) W yjazd p. D eveya .
Z apow iedziany  w y jaz d  a m e r y k a ń ­

skiego do rad cy  finansow ego  p. D ev ey a  
nastąpi po św ię tach  B ożego  Narodzenia . 
W b re w  p ew n y m  informacjom, p. De- 
v e y  nie udaje się do A m eryk i w jakiej­
ko lw iek misji f inansow o - k red y to w e j

sz e re g a c h  odw iec zn y c h  w rogów -N iem eów . 
P rz e c iw k o  k o n iu  w a lc zy ?  P rz e c iw  p r z y j a ­
ciołom P o l s k i : F r a n c u z o m  i W łochom , 
p rz e c iw  A n g l j i ,  a  w iedz ia ł  i to  -jeszozjhe że 
w  w o jn ie  p rz e c iw  R o s j i  n a p o t k a  w  sze re ­
g ac h  m o sk iew sk ic h  sw oich  b rac i .  J a k ż e  to  
godzić w  p ie rś  sw ego  b r a t a ?  Za co i dla- 
oz^jf^  m a  obciążyć sw o je  sum ien ie  z b ro ­
d n ią  b r a to b ó j s tw a  ?.-Co za los. co za s t r a s z ­
n y  l o s !

Gdzież p ó jd z ie  po rad ę ,  sk o ro  zaw iedzie  

go n ie o m y ln a  d r o g a  do  b ia łow łosego  k a ­

p ła n a ,  k t ó r y  r z e k ł  cło n ieg o  w y ra ź n ie  : „ N a ­

w e t  i r a n y  g d y b y ś  przyw iózł,, .« ic  to , -b y le ­

b yś  duszy  n ie  z b r u k a ł ” .

(C iąg  d a lszy  n a s tą p i . )
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dla Polski. Mimo to, podróż  a m e ry k a ń ­
skiego do rad cy  może się p rzyczyn ić  
do w yjaśn ien ia  sytuacji  gospodarcze j 
w  Polsce .

(— ) Dodatek dla rentobiorców.
Z okazji 10-lecia niepodległości za ­

k ład y  ubezpieczeń  społecznycti, pozo­
s ta jące  pod nadzorem  m inistra  P ra c y  
i Opieki Społecznej, mają w y p łac ić  
osobom, o trzy m u jący m  św iadczen ia  
re n to w e  jed n o razo w y  dodatek , p ła tn y

w  listopadzie lub grudniu. W y so k o ść  
dodatku  zależeegbędzie od stanu finan­
so w eg o  danego zak ładu  i będzie u t r z y ­
m ana w  ram ach  jedno-m iesięcznego 
w y m ia ru  ren ty .  Akcja ta  obejmie w d o ­
w y  i s ie ro ty  w e  w szys tk ich  rodzajach 
ubezpieczeń, a w ięc  w  ubezpieczeniach 
od w y p ad k ó w , ubezpieczeniach in w a­
lidzkich, p ra co w n ik ó w  um ysłow ych , 
jak rów nież  w  spec ja lnych  u bezp iecze­
niach górn iczych .

w iedni przekaz ,  k tó ry m  rodzice p rz e ­
każą  opłatę  w p ro s t  do kas  sk a rb o w y c h  
za pośredn ic tw em  P . K. O. Kupon p rz e ­
kazu służy uczniow i do w y k a zan ia  się  
w obec  w ład z  szkolnych.

W y b u c h  I t n  y
n i s z c z y  z n ó w  S y c i t j ę .

Od paru  dni rozpoczął sw ą  działal­
ność znany  w u lkan  Etna, po łożony na 
Sycyljj. w e  W łoszech .  Min. robót publ. 
Biuriat! p rz y b y ł  do Catauji sam olo tem . 
W e d łu g  osta tm ch w iadom ości s trum ień  
law y  płynie z szybkośc ią  40 km. na g o ­
dzinę i szeroki jest na 600 m. D w ą  s t ru ­
mienie boczne, z łączy ły  się z g łów nym , 
tw o rząc  o lb rzym ią rzekę  law y .

M iejscowość Mascalli, l icząca ponad  
10 ty s ięcy  m ieszkańców , k tó rą  e w a ­
kuow ano, zos ta ła  w  zupełności p rzez  
law ę zniszczona.

G łó w n y  s trum ień  la w y  sze rokośc i 
400 metr. porusza  się z w z ra s ta ją c ą  
szybkośc ią  w  k ierunku m iejscow ości 
N uuzia ta  i n iszczy po d rodze  w sie , m o­
sty, szosy, koleje i winnice. U ciekinie­
rz y  z pogrzebanej pod law ą  m ie jscow o­
ści M ascall i zagrożonej N uuzia ta ,  
schionih  - się do B arre .  P o  d rogach  
c iągną nieskończone k o rp w o d y  ucieki­
nierów , oddzia łów  robotn ików , w o jska ,  
milicji, t łum y  c iek aw y ch  i liczni dz ien­
nikarze. W  m iejscow ościach  za g ro żo ­
nych o d b y w a ją  się procesje.

W  czasie  k a ta s t ro fy  w  m ias teczk u  
Mascali o d g ry w a ły  się rozdzierające- 
sceny, gd y  m ieszk ań cy  bezsilnie m u ­
sieli p rzy g ląd ać  się, jak gorące  m a s y  
la w y  w d z ie ra ły  się do dom ów  i jak po­
woli w szy s tk o  pada ło  ofiarą żyw iołu . 
M niejszy  strum ień, k tó ry  oddzielił s ię  
od p fów nej rzeki law y  zag raż a  m iejsco­
w ości C aram ba . W y b u c h y  E tn y  t rw a ją  
dalej z n iezm niejszoną g w a łto w n o śc ią .

Polityka zagraniczna.
( + )  U roczystości koronacyjne w Ja-;

Donii.

C zyn ione są  tu wielkie p rz y g o to w a ­
nia do u roczystośc i  ko ro n acy jn y ch .  
M iasto  u d ek o ro w an e  jest cho rągw iam i 
W ybudow ano  sze reg  b ram  trium fal­
nych.  ̂W y d a tk i ,  zw iązan e  z u ro c zy s to -  
;s etami, w y n o szą  5 milj. fun tów  sz te r -  
hugów. W ład ze  w y d a ły  sze reg  za rzą -  
d :eń, m ających  na celu zapob ieżen ie  
ew eutl zaburzeniom .

( + )  N ow a Encyklika.
Z R zym u donoszą,, że Ojciec ś w .  

ogłosi już w p rz y sz ły m  m iesiącu en c y ­
klikę, noiiniijącą zasadniczo  s to sunek  
p ap ies tw a  do p ań s tw  chrześc ijańsk ich .

Z Województwa Śląskiego.
-+- N abożeństw a w dniu 11. b. m.
W  niedzielę3̂  11. b. m. jako w  10. 

rocznicę  Niepodległości Po lsk i o d p ra ­
w ione  będą  w e w szy s tk ich  kościołach 
diecezji u ro czy s te  n ab o żeń s tw a  dzięk­
czynne. Ś w ią ty n ie  i w ielki o łta rz  b ę ­
dą u roczyśc ie  p rzys tro jone ,  jak  w w iel­
kie św ię ta  kościelne. W  m iejsce k a z a ­
nia zostan ie  o d czy tan y  List P a s te rsk i  
J. E. N ajprzew . Ks. B iskupa dr. L is iec­
kiego. P o  sumie o d śp iew an a  zostanie 
m odlitwa za O jczyznę i p. P r e z y d e n ta  
Rzeczypospolite j,  T e  Deum  i „B oże coś 
Polskę". W  południe o godz 12 bedą 
b iły  d zw o n y  p rzez  pół godziny  w e 
w szy s tk ich  kościołach.

+  Stolica Ś ląska 11. b. ni.
M agistra t  m. K atow ic uchw alił  na 

w to rk o w e m  sw em  posiedzeniu zwolnić 
właścic ieli  kin od podatku  z a b aw o w e g o  
w  dniu św ię ta  niepodległości Polski, 
o raz  zgodził się następnie na w y k o n a ­
nie na R yn k u  wielkiejMluminacji z okazji 
św ię ta  niepodległościow ego. Zgodnie 
z tą uchw ałą  gm ach  T ea tru  i R a tusza  
zajaśnieje w  ciągu nocy  z 10. na  11. 
b. m. w  św ietle  3000 ża rów ek .

+  Inw estycje koiejow e w  K atow icach.
W ed łu g  k rążących  pogłosek, w  sfe­

rach  kole jow ych  istnieje zam iar w y b u ­
do w an ia  now ego  gm achu  na pomi<3sz- 
czenie biur katow ickie j  D yrekcji Kolei. 
Obecnie z b raku  m iejsca w  gm achu  
g łó w n y m , gdzie całe  sk rzy d ło  od ul. 
D y rek cy jn e j  zajmuje Sąd  O k ręg o w y , 
b iura  kolejowe m ieszczą się częściow o 
w  gm achu  dw orca ,  o raz  p rz y  ulicach 
M arjackiej, P o cz to w e j  i Gliwickiej. 
W o b ec  tego istnieje pro jek t b u d o w y  
gm achu d y rek cy jn eg o  p rz y  ul. Jag ie l­
lońskiej- n aw p ro s t  now ego  gm achu 
W o je w ó d z tw a  Ś ląskiego. R ów nież  ob­
m yśla  się sp ra w ę  odciążenia ruchu 
n a  d w orcu  kolei w  K atow icach. Istnieje 
projekt przebic ia  istn ie jących tuneli do 
ul. W ojew ódzkiej ,  gdzie na  p u s ty n i  
placu — koło gazów ni miejskiej —  zo­
stanie zb udow any  d w o rz ec  dla pocią­
g ó w  p rzy chodzących  z k asą  do w y d a ­
w ania  bagażu, co znakom icie odciąży

pracę  k a sy  bagażow ej p rz y  ulicy D w o r ­
cow ej i p rzy czy n i  się do zm niejszenia 
obecnego na t łoku  na d w o rcu  odcho­
dzącym .

T  Komisja m ieszkaniow a Sejmu Śl.
Komisja m ieszkan iow a Sejm u Ś lą ­

skiego w y b ra ła  posła  Sobo tę  sw y m  
p rzew o d n iczący m  a następnie  p rz y ­
dzieliła re fe ra t  w  sp raw ie  noweli do 
ustawmy o ochronie lo k a to ró w  posłowi 
Sikorze, k tó ry  p rz y  pom ocy p raw n ik a  
sędziego M acie jow skiego  opracuje 
sp raw o zd an ie  na p lenarne  posiedzenie 
Sejmu.

- f  400-lecie Urz. Górniczego  na  Śląsku.
Dnia 14. lis topada r. b. mija 400 lat 

od za łożenia p ie rw szeg o  U rzędu  G ó r­
niczego i S ta ro s tw a  G órniczego  na te ­
renie G órnego Śląska, t j. w  T a rn o w ­
skich G órach. M ianowicie: w  listopa­
dzie 1528 roku wwdał Jan książę  Opol­
ski p ie rw szą  ustawrę górniczą, opar tą  
na polskiem Prawne Olkuskiem  i P r a ­
w ie  F rankońsk iem , sięgającem  XIV. 
wieku. W  tym  sam y m  czasie  nadał 
ks iążę  Opolski specja lny herb  w laa zo m  
górn iczym . —  W  zw iązku  z tą  roczn i­
cą odbędzie  się 14 b. m. u roczystość  
w' ściślejszem gronie w ła d z  górniczych.

+  W y staw a  rzem ieślnicza w  Rybniku.
Na sali „Polonji" w  R ybniku  od ­

będzie się Wystawca Rzem ieśln icza 
w  czasie od U . — 18. l istopada b. r. Do 
u rządzen ia  tej w w staw y  zostali zm u­
szeni rzem ieśln iczy  miejscowo z powm- 
du zastoju w7 rzem iosłach , chcąc dać 
m ożnóść ludności pow ia tu  zapoznania  
się bliżej z m ie jscow em  rzem iosłem  
i handlem. W y s ta w a  zwfraca się r ó w ­
nocześnie przeciw7 dom okrążcom , k tó ­
rz y  zalewuiją poprostu  ludność to w a r a ­
mi i w7y w o ź ą  pieniądz. L udność miej- 
scow a rów nież, m ając jaki-s' grosz, w y ­
jeżdża m asam i do Sosnow-ca i Będzina, 
gdzie kupuje g o rsz y  to w a r  i drożej 
płaci.

+  Sposób w noszenia opłat szkolnych.
W ład z e  szkolne w p ro w a d z i ły  now7y 

sposób w noszen ia  oplatifszkoliiych od 
uczm ów p K ażdy uczeń o trzy m a odpo­
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Z ftllkdłow* i okolicy.
—  lG-3ecie państw a w  M ikołowie.

W  ostatniej chwili p rzypom inam y 
w szy s tk im , iż p ro g ram  św ięta 10-lecia 
p a ń s tw a  naszego  jest us ta lony  dla Mi­
k o ło w a  następu jąco ;

W  s o b o t ę, dnia 10. b. m. o godz. 9 
ran o  n abożeńs tw o  dla w szy s tk ich  szkół 
w  kościele parafialnym . P n  n abożeń ­
s tw ie  poranki w  szkołach. O godz. 5Vś> 
w iecz. zb ió rka  na ry nku  do caps trzyku .

W  n i e d z i e l ę ,  dnia 11. listopada 
192S r. O godz. 7 rano  pobudka;  o go ­
dzin ie  9 zbiórka W ładz ,  Szkół, T o w a ­
r z y s tw  i O b y w a te ls tw a  na  R ynku ;
0 godz. Ąń/if. w y m arsz  do kościoła  na 
n ab o ż eń s tw a ;  o godz. 10 u roczys te  n a ­
bożeństw o . P o  n abożeńs tw ie  złożenie 
w ieńca na cm en ta rzu  na g robach  boha­
te rów , poległych za w a lność  O jczyzny. 
Następnie pochód na R ynek , gdzie n a ­
s tąp i p rzem ów ien ie  p. b u rm is trza  Koja
1 koncert .  O godz. 2—5 popoł. z a w a d y  

.sp o r to w e  na W y m y ś lan c e  i koncert.
O godz. 7 wiecz Wieczornica na sali 
Hotelu P o l s P I * B

P r o g r a m  w i e c z o r n i c y ;  1. 
O rk ie s tra  gimnazjalna o d eg ra ;  Boże 
co ś  Polskę, 2. s ło w a  wrs tępne wTj głosi 
ks. P ra ła t  S k o w fań sk i ,  3. chór „L u t­
nia11 odśp iew a : M anifest Ludu, 4. d e ­
klam ację  „W o d zu !"  wygłosi uczeń 
gimn. kl. VI. Ja s trzęb sk i  Szczepan , 5. 
o d czy t  w ygłos i  p. inż. Krzemiński, 6. 
chór „H arm onja"  o d śp iew a : a) S z tan ­
d a r y  polskie na Kremlu (Łachmanu),
b) M arsz  polskich ochotników- (N ow o­
w iejsk i) ,  7. o rk iestr^ ,  rgp deklam ację 
„O r lę  L w o w sk ie "  w ygłos i  uczeń ki. II. 
R ozm us Emil, 9. p rzedstaw ieniem  B er-  
s e l ,  „O Ziemię" (uczniowie P a ń s tw a -  
w ego  Gimnazjum), 10. ork iestra ,  U . 
deklam ację  „K ró low a K orony Polskie j"  
w ygłosi uczenica Szkoły- Dokszt. P ra -  
w dz ianka ,  12. ż y w y  ob raz  (uczenice 
M iejskiego Gimnazjum), 13. w-spoiny 
ś p ie w :  H ym n Narodow-y.

U w a g a :  U p rasza  się Szan. O b y ­
w a te ls tw o  o udekorow anie  sw oich  do- 
m ó \ ^  iluminowanie okien w ^ s o b o tę ,  
dnia 10. l is topada 1928 r„ podczas ca p ­
s t r z y k u  i w y w ieszen ie  sztandarów ' n a ­
ro d o w y ch  w' dniu 10. i 11. l istopada 
1928 r.

—  P ow iat P szczyń ski w  10-Iecie 
Państw a.

O B Y W A T E L E !
Dnia 11. l istopada 1928 r. p rzy p ad a  

tO-iCtnia rocznica  odzyskan ia  n iepod­
ległości Najjaśniejszej R zeczypospo­
litej.

Dumni i szczęśliw i jes teśm y, że n a ­
s z e m u  pokoleniu p rzy p ad ł  w y'udzialc 
z a s z c z y tn y  trud  b u d o w y  i u trw alen ia

Niepodległej i Z jednoczonej Poiski.
Uczcijm y godnie zbliżającą się 

rocznicę Niepodległości.
Dzień ten niech będzie w y ra zem  

ccciii hołdu dla O jczyzny.
W  dniu tym  w spom inając  okres  m i­

n ionych wralk o w olność  kraju, okres 
ofiar k rw i i życ ia  najlepszych Synów' 
Polski, zacze rpn iem y  sił do dalszej 
p ra cy  nad w zm ocnien iem  i rozw ojem  
P ań s tw o .

W  skupieniu ducha w  u ro czy s ty m  
nastro ju  wieźmy udział w  n abożeń­
stw ach , k tó re  się odbędą w e  w s z y s t ­
kich k o śc io łach , 'b y  podziękow ać Bogu 
za wrolność i prosić o da lszy  pom yśl­
n y  rozw ój Kraju D ajm y w y ra z  ze ­
w n ę trzn y ch  naszych  uczuć p rzez  ozdo­
bienie domów' flagami o b a n v a c h  pań ­
s tw o w y ch .  W e ź m y  w s z y s c y  udział 
w  pochodach, wdeczorach i akadem jach, 
u rządzanych  s s  tym  dniu ku uczczeniu 
Ojczyzny.

O k ażm y  w zm ocnioną ofiarność spo­
łeczną i dla w iększego  uczczenia rocz­
n icy zbudujm y pom nik Niepodległości, 
nic z kamienia, lecz pom nik ży w y .

T y m  wddotnym znakiem naszych  
tr&zuć będzie „Dom Zdrowda", k tó ry  zo­
s tanie  u fundow any  ze sk ładek  publicz­
nych  w' -myśl u c l w a ł y  pow zię te j p rzez  
Komitet Powdatowy na teren ie  gm in y 1 
Rudołtow ice w  pobliżu zdrojowdska 
v/ Goczałkowdcach. P rz e z  zakup tego 
domu. k tó rego  przeznaczen iem  będzie 
u lżyć  doli najbiedniejszych p rz ek aż e ­
m y p rzy sz ły m  pokoleniom nasze umiło- 
wmnie O jczyzny  i wrsk aż em y  najgod­
niejszy sposób uw iecznien ia  miłości 
kraju.

Nie szczęd źm y  w ięc grosza, niech 
nikogo n ie^brakn ie  w  rzędzie ofiaro­
d aw có w , niech każdy  o b y w a te l  w  m ia­
rę możności choć najdrobnie jszym  
datk iem  p rzyczyn i  się do p o w itan ia  
dzieła, k tó re  będzie chlubą powdatu 
Pszczyńsk iego .

Dr. Tadeusz Ja rosz ,  S ta ro s ta  
i P rze w o d n iczą cy 1 Pow datow ogo Kom.

—  Zarząd Okr. M ikolow skiego S . M. P.
W  niedzielę 4. b. m. odbyło  się ze ­

branie  Z arządu  okręgu  Mikołow^skiego
S. M. P .  w  Ornontowdcach. Zebranie 
zagaił p rezes  Markiefka, wdtając ks. 
prof. T om alę  i w szys tk ich  obecnych. 
Z ebran ie  miało przeb ieg  sprawujżdaw'- 
czy. W y głoszono  d w a  re fe ra ty :  ks. 
sekr.  gen. prof. Tomali „ Ja k  p rz y g o to ­
w a ć  w' S. M. P . Śwdęto Młodzieży!!-, 
o raz  re fe ra t  „ Ja k  p raco w o c  w  porze 
z im ow ej"  —  p. p rezes  okręgo-\vy M a r­
kiefka. N astępnie  p rzy s tąp io n o  do \vy- 
boru now ego  s e k re ta rz a  okręgow ogo,

z pow odu zaciągnięc ia  do w ojska  s ta ­
rego  sek re ta rz a  i W ybrano jednogłośnie 
p. S zafrańca  Emila z Jaśkowdc.
— Ć w iczenia Zw. Podoficerów  R ez.

w  M ikołowie.
Dnia 17. 11. 28 odbędą  się ćw icze ­

nia tu te jszego  koła na,,sali p. Kiela p rzy  
ulicy K rakow skie j ,  jako też wwkłady, 
o o b ro n ię tp rz ec iw g a zo w s j  i s trze lan ie  
z broni m ałokalibrow ej.  R ozpoczęcie 
p o w y ż sz y ch  ćwdezen nastąpi o godz.
19.30 na k tó re  zap ra sz a  się o g rem ja l- 
nc przybycie .  —  K om endant Ogóln. Z w .  
P odoficerów  R e z e rw y  w  Mikołowie.
—  Z Kat. T ow . Polek  w  M ikołowie.

W  dniu W sz y s tk ich  Ś w ię ty ch  ob ­
chodziło tutejsze Kat. Tow . Polek  5-let- 
nią rocznicę pośw ięcen ia  sz tandaru .  
Z okazji tej odbyło  się u ro czy s te  n ab o ­
żeńs tw o  w' kościele parafjalnym , na 
k tó rem  p rz y s tę p o w a ły  wśzystkie- 
członkinie do S to łu  Pańsk iego . W  nie­
dzielę ub. odby ła  się u ro c zy s ta  aka -  
lemja, k tó rą  zaszczycił  ks. P r a ła t  S k o ­
w rońsk i o raz  sze reg  osób z inteligencji 
miejscowoj. P o  zagajeniu  akademji 
p rzez  p rzew o d u ,czącą  p. Lisow'ą p rze- 
mówdł ks. P r a ła t  S kow rońsk i  o zad a ­
niach Polki katoliczki. P rzem ó w ien ie  
ks. P ra ła ta  w y w a r ło  wielkie wuażenie, 
za co nagrodzono m ó w cę  oklaskami. 
N astępnie w y g ło s i ła  re fera t  p. Gruchh- 
k o w ą  Kat. Tow. P o lek  dziękuje 
w/śzystkim obecnym  a także  p. Ligo- 
niowd s taropolskim  „Bóg zapłać.

Zarząd.

—  Targ w  M ikołow ie.
N astępny ta rg  na konie1 i byd ło  od­

będzie się w' m ieśćie Mikołowde w  ś ro ­
dę, dnia 14. listopada 1928 r„ ja rm ark  
znów  w7 czw artek ,  dnia 15. lis topada 
roku  bież.

—  Jednorazow a zapom oga dla miej­
skich biednych i bezrobotnych miasta

M ikołowa.
M agistrat m ias ta  M ikołowa u c h w a ­

lił na sw etn  osta tn iem  posiedzeniu, 
udzielić miejskim b iednym  i bezrobo t­
nym  z okazji dziesięcioletniej rocznicy  
is nienia I ańs tw a  PoIskieg"o jednorazo ­
w ą  zapom ogę, a t o - każdem u m iejskie­
mu biednem u w sp arc ie  w  \yysokości 
■wypłaconego^ mu w sp arc ia  w' dniu
1. listopada r. b., każdem u bez ro b o tn e­
mu, pobiera jącem u bony, W'sparcie 
W' w ysokośc i udzielonych w  p aźd z ie r­
niku r. b. bonów . P o w y ż s z e  W sparcie 
w y p ła c a ć  będzie w  dniu 10. b. m. Kasa 
Miejska.

Kom. gw iazd k ow y dla kolejarzy.
K om ńct gw dazdkow y Dyrekcji Ko- 

msfw ow y ch  w  Katowdcach zaleca 
w dow om  i s ierotom  po p raco w n ik ach  
F alsk ich  Kolei P ań s tw o w y ch ,  nie po­
b ie la jący m  pensyj wóowdch w^zgl. sie- 
iocyc.il, a b y  zgłosiły  się do zawdadow'-



Str. 8.

ców  sracyj sw eg o  m iejsca zam ie szk a ­
nia, k tó ry  w ciągn ie  ie do ew idencyj 
osób p ro p onow anych  do obdarow an ia  
na gw iazdkę.

 o------
Guwernantka.

Pani: Dlaczego porzuciła pani
ostatnie swoje miejsce?

Guwernantka: Ponieważ nie chcia­
łam myć dzieci.

Dzieci chórem . Mamusiu, prosimy 
ją wziąć.

C i M O R Z Y -^ ■ B  I  " t r  i  ■ I h —I ■  ■  tis nader cie­
kawej, pouczającej ’ broszury: „Znaczenie ziół“. 
Zapowiada ona zupełny przew rót w lecznictwie.

ADRES i L E S Z  KI ,  A P T E K j A .

W U ikołow ie  lub w p o b l i iu j
poszukuje

rtrobijoionizp̂ lrowa
-■i-________ - i  -  Zgłoszenia do adrninistr.
P O S < 4 ^ v ; <  OAZ 3TY MIKOŁOWSKIEJ

Program/ raw|! >wa.
K A T O W I C E .
Niedziela 11. 11.

8.45 — T ransm . dzw onu  Zygm . na 
W a w e lu ,  9.30 —  T ransm is ja  rew ji w o j­
skow ej,  12.10 —  T ransm . konce rtu  
z F ilharm onji W arsz . ,  poczem  p rzem ó ­
w ien ie  gen. dr. R om ana  G óreckiego  
nad G robem  Nieznanego łolnierza 
i z łożenie w ieńca, 14.30 —  T ransm . 
u ro czy s ty ch  akadem ji ze s tacji:  K ra­
k ó w  i Katow ice, 17.00 —  T ransm . u ro ­
czyste j akadem ji z F ilharm onji W arsz . ,
18.15 —  T ransm is ja  dla m łodzieży,
20.00 —  T ransm . pochodu h is to ry czn e­
go, 22.00 —  T ran sm . u roczyste j  a k a ­
demji z Klubu U rzędn. P a ń s tw ,  w  W a r ­
szaw ie .  P o  akadem ji transm . m uzyki 
lekkiej.

Poniedziałek 12. 11.
15.45 —  Kom unikaty , 16.00 —  M u­

zy k a  p ły t  g ram ofonow ych , 16.25 — 
P ro g ra m  dla dzieci s ta rszy ch  i m ło ­
dzieży, 17.10 —  A udycja  pośw ięcona  
poezji polskiejf 17*33)— O dczyt,  18.00 — 
Konc. pop. Ork. klubu m andolin istów  
„H alka"  z Roździenia-Szopienic, 19.00 
— Rozm aitości, 19.20 —  Komunikat,
19.30 — B e ry  i bojki śląskie, 19.56 — 
S y g n a ł  czasu, 20.00 —  Kom unikaty ,
20.30 — T ransm . konc. w iecz. z W il­
na, 22.00 —  Kom unikat, 22.30 —  O d­
czy t  w  jęz. frunc.

W torek 13. 11.
15.45 —  K om unikaty , 16.00 —  M u ­

zy k a  p ły t gram ofonow ych , 16.55 — 
Komunikat, 17.10 —  W y k ła d  liistorji 
Polski, 17.35 —  O dczyt, 18.00 —  T ra n s ­
misja konc. pop. z W arsz . ,  18.55 —  R o z­
maitości, 19.10 —  Komunikat, 19.30 — 
O dczyt, 19.56 —  S y g n a ł  czasu, 20.00 —

GAZETA M IKO ŁOW SKA.

O dczyt,  20 j |0  —  T ransm . konc. m ięd zy ­
n aro d o w eg o  z Pragi,?32.00 — Komunik.

Środa 14. 11.
15.45 —  Kom unikaty , 16.00 —  M u­

zy k a  p ły t  g ram ofonow ych, 16.30 — 
A udycja dla m łodzieży, 17.10 —  O d­
czy ty ,  18.00 —  T ransm . z Auli U niw ers .  
Jagiellońskiego, 19.00 —  Rozmaitości
19.20 —  S łów  kilka z okazji S reb rn eg o  
W e se la  prof. S tan . Ligonia, 19.20 —  P o ­
g adanka  dla gospodyń, 19.56 —  S y g n a ł  

ićzasu, 20.00 —  O dczyt,  20.30 — Konc. 
\viecz . 22.00 —  Komunikat, 22.30 —  | 
T ransm . muz. lekkiej.

C zw artek 15. 11. '
11.56 —  S y g n a ł  czasu, 12.05 — O d­

czyt, 12:30 —  Transm . z Filharmonji 
W arsz . ,  15.45 —  Kom unikaty , 16.00 — 
M uzyka p ły t  g ram ofonow ych , 17.10 — 
Odczyt, 17.35 —  S k rz y n k a  pocztow a,
18.00 —  A udycja l i te racka  z W ilna,
19.00 —  Rozmaitości, 19.30 —  O dczyt,
19.56 —  S y g n a ł  czasu, 20.00 —  K om u­
nikat, 20.05 —  Odczyt,-20.30 —  T ransm . 
koncertu  w ic c z . , ‘'33?00 —  Komunikat,
22.30 —  T ransm . m uzyki lekKiej.

Piątek 16. 11.
15.45 — Kom unikaty, 16.00 —  Kon­

ce rt  z p ły t g ram ofonow ych , 16.50 — 
K om unikaty, 17.10 —  W y k ła d  historji 
Polski, 17.35 —  O dczyt,  i 8.00 — Kon­
ce rt  popołudniow y, 19.00 —  R ozm aito ­
ści, 19.20 —  Komunikat, 19.30 —  O d­
czyt, 19.56 —  S y g n a ł  czasu ,020.00 — 
Komunikat, 20.15 —  T ran sm . konc.
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sym fonicznego z W arsz . ,  22.00 —  Ko­
m unikat, 22.30 —  S k rz y n k a  p o cz to w a  
w  jęz. franc.

Sobota 17. II.
15.45 —  Kom unikaty , 16.00 —  Konc. 

z p ły t g ram ofonow ych , 17.10 —  N auka  
czy tan ia  nut, 17.35 — S k rzy n k a  poczt. 
Radjostacji Katow ickie j dla dzieci, 18.00
— A udycja  zespo łow a dla dzieci, 19.00
—  Rozm aitości, 19.20 —  K om unikaty , 
19.30 —  O dczyt,  19.56 —  S y g n a ł  czasu , 
2-0.tt[Q —  O dczyt,  20.30 —  T ransm is ja

| z Warsz?, 22.00 —  Kom unikat, 22.30 —  
T ransm . m uzyki tan.

N ak ład em  i d ruk iem  K. M ia rk i ,  Sp. WycL 
z ogr. por. w  Mikołowie.
Redaktor odpow iedzia lny :

Mieczysław Łączkowski w Katowicach.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O B W I E S Z C Z E N I E !
Z okazji p rzypada jącego  na dzień 11. 

l istopada r. b. św ię ta  obchodu 10-lecia 
W sk rze sze n ia  P a ń s tw a  Polskiego" 
up rasza  się Szan. O b y w a te ls tw o  o ude- 
korow an ięćsw oich  dom ów , ilum inow a­
nie okien w  sobotę, dnia 10. l istopada 
r. b. podczas  cap s trzy k u  i w y w ieszen ie  
sz tan d a ró w  n a ro d o w y ch  w  dniu 10. 
i 11. l istopada r. b.

M i k o ł ó w ,  dn. 8. l is topada 1928 r.
M agistrat.

(— ) K o j. burmistrz.

Niedobrze Fani pierze
“ ■ dlatego Pani narzeka na "drogą bieliznę" i utrudnia sobie 
pracę mimo, ie  urząd ić może się wygodniej i tan ie j .  Męczące i 
jnozolnt pranie przy pomocy rąk, pralki i szczotki zastąpić można 

łatwym i  przyjemnym sposobem. Używaj Pani

tp£w§iim!
Jedyny doskonały środek do prania.
Krótkie gotowanie bielizny uruwa brtd i plamy! By osiągnąć 
skutek doskonały, użyć należy PERSIUU 'w dostatecznej ilości i 
linikać posługiwania się przytem mydłem i proszkiem mydlanym; 

.Przestrzegać konieczrit następujących.rad:
1. Zawartość jednej paczki, rozpuścić w 2‘/2 do 3 wiadrach  

zimnej wody.
2. B ieliznę w łożyć da zim nego rozez^mi, powoli zagrze* 

wać i przez 15 m inut gotować.
3 . G r u n to w n ie  przepłukać najpierw w debrze ogrzanej 

.a następnie .w z.m ne; wodzie.

€to .1 cała piacal
A  skutek;

p ó ł  p ta jc y , l a n i e  p r a n ie  i  s n ie ś n o k iA iA i  
s w i ę y o  pacłuLąc_a b i e l i z n a .


